SPOTKAN, E 
W ZAKOPĄNEM 
OLLACY/ 


OBRADOWAŁO PLENUM RADY GŁÓWNEJ FSZMP 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
nówym przewodniczącym 
RG FSZMP 


ZDZISŁAW KUROWSKI. Pierw- 
sze doświadczenia w pracy mło- 
dzieżowej zdobywał w harcer- 
stwie i w ZMP, Przez pięć lat był 
przewodniczącym ZG ZMW, od 
1972 r. kierował jako | sekretarz 
Komitetem Wojewódzkim PZPR w 
Białymstoku. 


Zdjęcie: Jacek Barcz 


Przed kilku dniami obradowało 
— z udziałem członka Biura Poli- 
tycznego i sekretarza KC PZPR, 
EDWARDA BABIUCHA — Plenum 
Rady Głównej Federacji Socjali- 
stycznych Związków Młodzieży 


Polskiej. Radzono nad zadaniami, 
jakie czekają mlodzież po uchwa- 
łach XVII plenarnego posiedzenia 
KC PZPR w sprawie dalszego do- 
skonalenia form władzy i admi- 
nistracji państwowej. Zwiększą się 
znacznie obecne uprawnienia 
gmin i miast. Poważniejsze obo- 
wiązki czekają więc mlodych rad- 
nych, których największy procent 
tam właśnie działa. Szereg no- 
wych województw czekalo będzie 
na młode, energiczne kadry — ab- 
solwentów szkół wyższych i śred- 
nich zawodowych. Do nowego 
podziału administracyjnego trze- 
ba przystosować strukturę ruchu 
młodzieżowego. 

W związku z przejściem do pra- 
cy partyjnej dotychczasowego 
przewodniczącego Rady Głównej, 
Stanisława Cioska — Plenum 
przychyliło się do jego prośby o 
zwolnienie z tej funkcji, serdecz- 
nie dziękując mu za długoletnią 
pracę w organizacjach młodzieżo- 
wych. 


Nowym przewodniczącym RG 
FSZMP został wybrany ZDZISŁAW 
KUROWSKI, doświadczony dzia- 
łacz partyjny i młodzieżowy, czlo- 
nek KC PZPR i poseł na Sejm 
PRL. „Wszystko, czym żyje kraj i 
czym interesuje się młodzież, p 
winno znaleźć się w naszym dzia- 
laniu'" — powiedział on na zakoń- 
czenie obrad. 


LUBARTÓW (HSI), Harcerie 
jednej 1 drułyn driolających 
priy Zbiorczej Żikole Gmin- 
nej w Lubartowie uriądnhi 
niedawno wyprowę do odle- 
glej o 8 km Korlówki. Przed 
wyrusieniem w teren podzie- 
lili się na dwie grupy — trzech 
chlopców poszło naprzód i 
schowalo w lesie zaszyfrowane 
listyy a w kwadrans później 
ruszyla reszta, któro _ miola 
1a zadanie odnależć ukryte 
rozkazy i wykonać je. W cio- 
sie wycieczki harcerze upo 


UROCZYSTOŚĆ. 
NA KTÓREJ 
OBOWIĄZUJĄ 

TRAMPKI 


rządkowali pomnik żołnierzy 
radzieckich w Skrobo! a 
także zorganizowali -ak- 
cję  przeciwpożarową oraz 
zebrali i zakopali znalezione 
w lesie szkła i butelki. Zwie- 
dzili również zabytkowy pałac 
w Kozłówce. 

Wyprawa — zorganizowana 
została dla uświetnienia uro- 
czystości nadania drużynie 
imienia Kornela Makuszyń- 
skiego, toteż przed rozstaniem 
wszyscy wznieśli nektarem 
jabłkowym toast za pomyśl- 
ność — w końcu to święto! 
Zakopano takie butelkę za- 
wierającą list, w którym opi- 
sano, jak i kiedy autor 
„Awantury o Basię” i „Panny 
z mokrą głową” stał się bo- 
haterem drużyny. 

(hr) 


VI Ogólnopolski Turniej Wiedzy Obywatelskiej - PRZYGODA Z TECHNIKĄ 


WIELKI KONKURS „ŚWIATA MŁODYCH” 
pt. „Śladami JULIUSZA VERNE'A" 
ROZWIĄZANY! 


A KONKURS przysła- 

liście blisko pięć tysięcy 

prac. Były wśród nich 
m. in. makiety 'stacji nauko- 
wych na obcych planetach, ro- 
boty, modele osiedli przyszło- 
ści, pojazdy międzyplanetarne, 
projekty domów podwodnych, 
wynalazki i usprawnienia oraz 
setki malunków wykonanych 


w różnych technikach, a na- 
wet iwielki abażur na lampę 
złożony z 12 bibułkowych wi- 
traży. Niestety o ile rysunki 
dotarły do nas w niezłym na 
ogół stanie, to iwiększość prac 
przestrzennych mie przetrzy- 
mała 'wysylki. Paczki — od- 
powiedmio nie zabezpieczone 
— przychodziły pogniecione, a 


Kosmiczny pojazd Izabelli Popieluch 


ich zawartość zniszczona, W 
tej sytuacji Komisja Konkur- 
sowa złożona z przedstawicieli 
GK ZHP oraz „Świata Mło- 
dych” postanowiła dopuścić do 
oceny nawet te prace, które 
ucierpiały w czasie transpor- 
tu. Wyszliśmy z założenia, iż 
autorzy prac nie powinni od- 
powiadać za uszkodzenia wy- 
nikłe mie z ich wimy. 

Otrzymaliśmy również kilka 
prac literackich. Jedna z nich 
została uhonorowana nagrodą 
specjalną. 

Z powodów wyżej wymie- 
nionych nie będziemy więc 
mogli zorganizować wystawy z 
eksponatów nadesłanych na 
ten Konkurs. Niektóre są na- 
tomiast pokazane na wystawie 
„Swiata Młodych* zorganizo- 
wanej w Głogowie z okazji 
Święta Prasy Młodzieżowej 
i Sportowej. Dziękujemy 
wszystkim uczestnikom Kon- 
kursu, jak również tym z gro- 
na nauczycielskiego, którzy po- 
magali w organizacji Turnieju 
i w wysyłce prac. 

KOMISJA KONKURSOWA 

(Listę nagrodzonych drukujemy 
na str. 3.) 
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Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


zielony pom 


ni: oni 


, 


Dziś przedstawiamy: 


Rudoli 
Kirchschlaeger 


„Neutralność wydawała się nam 
od samego początku najlepszą i 
nojbordziej skuteczną formą o- 
brony, na jaką nas było stać. Al- 

lem neutralność zaklada 1 
istoty rzeczy niepodległość” — 
powiedział prezydent Austrii dr 
Rudolf Kirchschlaeger w wywia- 
dzie udzielonym dla „Perspektyw”. 
Dostojny gość po kilkudniowym 
pobycie opuścił Polskę, wywożąc 
jak som określił „niezotorte wra- 
żenia”. 


Rudoli Kirchschloeger urodził się 
w 1915 r. w Obermuehl (Góma 
Austria) w rodzinie robotniczej. 
W 1935 r. ukończył gimnazjum. 
W okresie studiów pełnil funkcję 
sekretorza gminnego, później u- 
rzędnika bankowego. Dyplom 
doktora praw uzyskał w 1940 r. 
Po wojnie przez dziewięć lot pra- 
cował w sqdownictwie, by na- 
stępnie przejść do slużby dyplo- 
motycznej. Brał udział w końco- 
wych negocjocjach przy zawiera 
niu Układu Państwowego w 1955 
r. (podpisanego przez cztery mo- 
carstwa — ZŚRR, USA, Francje, 
Wielka Brytanie — przywracającym 
Austrii suwerenność). Był tak- 
że współautorem projektu  kon- 
stytucji w sprawie wieczystej neu- 
tralności kraju. Potem pelnił sze- 
reg funkcji w austriackim MSZ, 
m. in. był posłem austriackim w 
Pradze. W 1970 r. powierzono mu 
tekę ministra spraw zagranicz- 
nych. Cztery lata później, w czer- 
wcu 1974 r. zostoł wybrany pre- 
zydentem. Jest piqtym z kolei 
prezydentem Il Republiki i pierw- 
szym bezportyjnym, chociaż wy- 
suniętym przez socjaldemokra- 
tów. 


Austria od wielu już lat prowa- 
dzi politykę aktywnej neutralno- 
ści i utrzymywania dobrych sto- 
sunków zarówno z krajomi  so- 
cjalistycznymi jak i kapitolistycz- 
nymi. Stolica kraju Wiedeń, była 
miejscem wielu  międzynarodo- 
wych spotkań i konferencji; tu 
m. in. toczyły się radziecko-ame- 
rykańskie rozmowy w sprawie o- 
graniczenia zbrojeń  strategicz- 
nych (SALT). Aktywna  neutrol- 
ność jako zasada polityki za- 
granicznej Austrii, wyrożała się 
w czynnym popieraniu na forum 
ONZ wielu pokojowych inicjatyw 
państw socjalistycznych. Austria 
brała także czynny udział w przy- 
gotowoniach jak i przebiegu prac 
Konferencji „Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. 


Ubiegloroczna wizyta w Wied- 
niu premiera Polski Piotra Jaro- 
szewicza wpłyneła na znaczne o- 
żywienie kontaktów gospodar- 
czych, politycznych ji  kultural- 
nych między noszymi krajami. O- 
becna rewizyta prezydenta Au- 
stri służy dalszemu zacieśnianiu 
więzów przyjaźni między oboma 
państwami. (bz) 


A MOMENT jestcze 10: 


9! Ludowej Republiki Bulga- 


blysnęło słońce i_przet ti. Słaby przemysł, 1acofana jów Europy. 
chwilę z Witoszy. gó rolnictwo,  anallabetyrm I 
trestorzole struktury  ipo* 


winoszącej się 2000 m__nad 


oziomem_morzo, cołe__mio- 
sto leżące u jej stóp, jak 


<olą_kotlinę_softijskąq__ widać 
bylo doskonale. W przezroczy- 


stym jetrzu nowet_ osiedla 
pobudowane__na__prreciwle- 
glych stokach gór, okalających 
kotlinę, jaśniały bardzo m 


rożnie na_szorozielonym tle. 


Qd_nich biegły promieniście 
nitki magistrali, które lączyły 


się _w śródmieściu. _ Wzdłuż 
szerokich ulic_rozsiodły _ się 
nowe__ dzielnice. W kierunku 
centrum _zobudowa__ stawała 


się coroz gęściejsza, później 
już widać było tylko dachy, 
których kontury, __im__bliżej 


środka, tym coraz _ bardziej 


zlewały się w brunatną, bez- 
ksztaltną plamę. 


W I w. n.e. na miejscu trac- 
kiej osady założona tu zo- 
stała rzymska Colonia Ulpia. 
Miejscowi używali nazwy Ser- 
dica — środek. Władcy Ulpii 
zmienioli się często. Z okresu 
bizantyjskiego zachowała się 
rotunda św. Jerzego, zabytek 
światowej klasy. W odrodzo- 
nym w XII w n.e. państwie 
bułgarskim Sofia zajęła po- 
czesne miejsce. Wtedy to 
właśnie wybudowano cerkiew 
św. Zofii, która potem dała 
miastu nozwę. 


A później... później przez 
pięćset lat Sofia była prowin- 
cjonalnym, zaniedbanym go- 
spodarczo i kulturalnie, 
stem w imperium otomańskim. 
Wyzwolenie Sofii w 1877 r. 
przez wojska rosyjskie powi- 
tało zaledwie 12 tysięcy jej 
mieszkańców. 


SKOK WE 
WSPÓŁCZESNOŚĆ 


Centrum miasta. Przy alei 
Lenina, głównej ulicy Sofii 
stoi Mauzoleum Georgi Dy- 
mitrowo, rewolucjonisty, jed- 
nego z twórców podstaw dzi- 
siejszego państwa. Przed Ma- 
uzoleum — wojskowa warta 
honorowa. Pod kamiennym 
murem — wieńce i wiązanki 
świeżych kwiatów, złożonych 
w hołdzie przez mieszkańców 
Sofii. Naprzeciwko, jakby dla 
kontrostu ze współczesnością, 
stoi National Galery czyli Mu- 
zeum Narodowe, w którym 
można obejrzeć wykopalisk: 
z okresu starożytnej Grecj| 


mia- 


U 
Rzymu, odnalezione przez ar- 


cheologów w różnych rejo- 
nach kraju i pieczołowicie za- 
konserwowane. 

Bo Dymitrow to dzień dzi- 
siejszy Bułgarii, zapoczątko- 
wany w 1919 r. założeniem 
Komunistycznej Partii Bułga- 
rii, powstaniem wrześniowym” 
w 1923 r, aż po zwycięskie 
powstanie antyfaszystowskie w 
1944 r. Taki był początek dro- 


leczne, hamujące  dynamiez= 
ny rozwój kraju — to problemy, 
które trzeba było rozwiązać. 
by wyjść : grupy najbardziej 


Czego się można nauczyć 


OD BUŁGARÓW? 


Slońce i wygodne nowoczesne hotele pobudowane nad Morzem 
Czarnym sq magnesem dla turystów, przybywających tu z całej 
Europy. 


Kto ma już dosyć plażowania, może obejrzeć sobie liczne za- 
bytki, Oto jeden z nich — ruiny starej cerkwi w Neseberze. 


tacołonych przed wojną kra* 


Dri4 Bulgaria jest w czo 
lówce iwiatowej pod wiglą- 
dam tempa rorwoju gor 
cego. Do 1970 roku dochód 
norodowy rósł srybelej 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT" 1975 CZŁOWIEK 


w Police, a eksport 8-miliono= 
wej Bułgarii był dwa roty 
więksry od nosiego, w przeli- 
ereniu dolorowym na głową 
jednego mlesrkońco kroju 
lor- 

Lenina | wielu 


stoją 


Przy olei 
nił bocznych — ulierkach, 
pląkne, nowocrasne hotele 
Odile4 dalej barki kawowe 
w których oprócz kawy moł- 
na tjeść gorące donie. Wie- 
lojęrycine naplsy  Intormują 
turystów, gdrie rnajdują sę 
najblitsze restauracje, hotele 
gdzie mołno spędrić wolny 
cras. Wsrystko dla turystów 
Ale nie tylko w Sofi. Bułgar 
ski brzeg Moria Crarnego to 
wiele kurortów, do których 
rocznie przybywa ponad mi- 
lion turystów  togronicznych 
pozostawiając cenne dawity 
Moina za to kupić licencje 
iograniczne dla przemysłu, 
surowce, których w kraju nie 
ma zo wiele. „Słońce jast 
również na sprzedaż”, to ha- 
sło, za którym kryl się wysi- 
lek calego narodu, by stwo- 


rzyć konkurencją turystyczną 
dla francuskiej czy włoskiej 
Riwiery. 

Ale słońce, które tak cie- 
szy turystów przybywających 
nad More Czarne, nie zaw- 
sze jest dobre dla  tamtej- 


szego rolnictwa. Trzeba się 
jeszcze ioszczyć o wodę. Ale 
sami Bułgarzy przyznają, że 
choć gnębią ich susze, to 
nie zomieniliby się z nikim 
Jakby nie było, dzięki niemu 
jedzą 7 rozy więcej owoców i 
3 rozy więcej warzyw niż 
my. Wiele ton warzyw i owo- 
ców w postaci surowej czy 
soków, przecierów, win, sprze- 
dowanych jest na eksport. 


Warto może jeszcze wspom- 
nieć o narodowej miłości 
Bułgarów — miłości do... sta- 
tystyk. Porównywanie obecne- 
go stanu gospodarki, do stanu 
z 1939 r., jest tam ciągle ulu- 
bionym zajęciem. Ale czy moż- 
na dziwić się tej słabości, sko- 
ro cała roczna produkcja 
przemysłowo w 1939 r. dziś 
jest wytwarzana w 10 dnil 


SPOTKANIE 
Z MARIANE 


Siedziałyśmy z Mariane w 
kawiarni hotelu „Sofia”. Ma- 
riane jest blondynką, ubraną 
w mini-spódnicę, toteż w kie- 
runku naszego stolika wielu 
przechodzących Bułgorów rzu- 
cało ogniste spojrzenia. Nie- 
dawno ukończyła  Uniwersy- 
tet Sofijski ze specjalizacją ję- 
zykową — język polski i od 
kilku miesięcy pracuje w re- 
dakcji „Septemwricze” 


— Dlaczego wybrałaś sobie 
filologię polską? — zapytałam, 
gdy kelnerka postawiła przed 


nomi tiotrną jak wmoło 


cą kowę 


Podobał m 
Bylłom kiedyś na 
driełowym w Pole 
potnolom Polaków 
lam tel wówcio Woritowe 
Kroków, Nową Huta 


Imac 


— Podoboli d się polscy 
chłopcy? 


- Oni mnie tok, ole 


nie. Połegnolny b 


spędriłam, sadtąc 
ną. Jak to wę 
„siolom p utrkę 


nie mam o to ialu. Po 


kakrotnie byłom w Wo 
10 każdym 
tem miasto torat bordńej m 


się podoboło. lLudrie 


tówniet 


- Gdrie był wolała 
koć: w Warszawie cry 


— Ocrywiście w Sol 

tyją moi rodzice, mój mąż toć 
try obecnie 
fijską. Tu są moś 
przyjaciele te uiko 
diów. W Sofii jestem 
1 nielicznych sp 
jących język po 
książki, scenoriusze dla 
wizji i filmu, Co ja bym 
biła u wos, kiedy wstyscy 
lacy mówią po polsku lepia 
ode mnie 


Politechniką 5 


toled 


— Jlumoczyłobyś 1 
skiego na polski — po 
działam 


—Moglobym - 
ja wolę żyć w 3 
ii 

Krótki pobyt, nowet 


pracowiciej spędzony, mie 


je _ możliwości o 


wszystkich osiągnięć « 


czy choćby porozmaw 
ludźmi. 
mówiliśmy, o ludzie 
sympotyczni, 
weseli. O ile serio twott 
sprawy gospoda 
ne, to moją dosyć 


O osiągnięcia 


uśmiechnięc 


ekcewcż 
cy stosunek do... ozno 
Samo w 
informujące © 
przechodnie zoś | 
zauwoażoli 
stojący na skrzy? 
nie na palcach, na 
panuje 


jezdniach 
znoki 


Czasem m 


porządek 
znów wraca wszystko 
malnego trybu. Dla 
trochę zadziwia 
tej swobodzie 
samochodów, a 


uliczkoch, nie wi 
razu wypadku drogo 
ie więc 


warto czegoś 


nauczyć od prz 
dząc po osiągn 


spodarczych — n 


komitego prowadzenio s 


chodu 


BOŻENA ZWOLINSKA 
Zdjęcia: E. Klosiewici 


Mój znajomy, Marek, uczeń IV 
klasy Technikum Chemicznego, od 
kilku już lat przez jeden miesiąc wa- 
kacji pracuje, zarabia, a w drugim 
jedzie odpoczywać. W zeszłym roku 
roznosił telegramy, w tym planuje 
popracować sobie w ZOO. Twierdzi, 
że nic tak dobrze na jego kondycję 
nie wpływa, jak właśnie praca fi- 
zyczna, a przy roznoszeniu telegra- 
mów wyćwiczył sobie mięśnie nóg. 
Wierzę, bo wiadomo, że nie wszędzie 
są windy. 

Oczywiście, podobnie jak Marek 
postępuje tysiące jego kolegów. Praca 


Wolę 


trudniejsze zadania 


sezonowa w czasie wakacji staje się 
coraz bardziej popularna wśród mło- 
dzieży szkół średnich, staje się (także 
coraz bardziej popularna wśród 
przedsiębiorstw.  Znamiennym tu 
przykładem jest Warszawa. Oddział 
Młodzieży Wydziału Zatrudnienia U- 


rzędu Miasta Stołecznego War- 
szawy od lat specjalnie _przy- 
gotowuje się do akcji letniej, 


proponując pracę sezonową w tym 
czasie, We wszystkich szkołach war- 
szawskich zostały rozklejone już afi- 
sze informujące dokładnie o przed- 
siębiorstwach, które proponują taką 
pracę, o warunkach samej pracy oraz 


0 warunkach, jakie muszą spełniać 
uczniowie. 


Otóż wolno pracować każdemu 
uczniowi, który ukończył 16 rok ży- 
cia, a w niektórych zawodach, jak 
np. w budownictwie 17 rok. Oprócz 
tego trzeba zgłosić chęć przepraco- 
wania co najmniej dwóch tygodni i 
mieć ważną legitymację szkolną. Ci 
którzy chcą pracować już w czerwcu, 
muszą dodatkowo przedstawić świa- 
dectwo szkolne z bieżącego roku lub 
unalogiczne zaświadczenie o ukoń- 
czeniu nauki. 


I tak np. największe zapotrzebo- 
wanie ma pracowników sezonowych 
zgłosiły w Warszawie cztery duże za- 
kłady. Miejskię Przedsiębiorstwo Ro- 
bót Ogrodniczych proponuje prace 
na świeżym powietrzu przy zieleni 
na terenie całego miasta. Zjednocze- 
nie Budownictwa „Warszawa przyj- 
muje natomiast tylko chłopców, któ- 
rzy ukończyli 17 lat i chcą podjąć 
pracę na budowach przynajmniej na 


Jeden miesiąc. Zaś Stołeczne Zjedno- 
czenie Handlu Artykułami Spożyw- 
czymi zatrudni dziewczęta i chłop- u 
ców do wszelkich prac pomocniczych, 
a więc przy pakowaniu, transporcie, bór zawodu 


znajomości, pierwsze ko 
po skończeniu szkoły śred 
j przyjść do tego 
na stałe 


A nie będzie t 
przy 


pd 


sprzątaniu, kontroli w „samach* itp. 
Natomiast Stołeczne  Przedsiębior 
stwo Gastronomiczne proponuje pra- 
cę dziewczętom w barach, zajazdach 
gastronomicznych i w kawiarniach 
Zarobić w tych zakładach można do 
2000 zł. To były tylko przykłady 
Chętnych, oferujących pracę jest ca 
ła lista, 


Praca sezonowa dla młodzieży 
szkolnej jest bardzo cenną i pożyte- 
czną inicjatywą dla obu stron: dla 
samej młodzieży i dla zakładów pra- 
CY. 

Oprócz dość znacznej kwoty, którą 
zarabia się na własne wydatki, moż- 
na także poznać, jak wygląda w rze- 
czywistości praca w zakładach pro- 
dukcyjnych bądź też usługowych 
Można tu także nawiązać pierwsze 


jaki doradzili roc 
lecz decyzja oparta na 
świadczeniu 

Wiadomo, że wakacje to ok 
poczynku, który każdy organi 
bie jak potrafi najlepiej I tu 
się dwie możliwości: albo czekać 
założonymi rękami na sfinansou 


własnym d 


wakacji przez rodziców, albo też ru 
szyć głową i samemu zapracować 
na wakacje. Jeśli rodzice mogą dac 
pieniądze, to dobrze. Gorzej, jeśli nic 


mogq, bo perspektywa wakacji rysu- 
je się wtedy niewesoło. Zamiast więc 
nudzić się jak maps, lepiej praco 
wać a drugi miesiąc wakacji spędzić 
na turystycznych szaleństwach Ta 
druga możliwość jest trudniejsza, alc 
daje większą satysfakcję. Ja zaś 
zawsze wolałem trudniejsze zadania 

OSKAR BRAMSKI 


an OBA RU 


Gwiazdolot 


Wycieczka zagraniczna na obóz pio- 
nierski: Izabella Popieluch — Pionki; 
Ewa Pytel — Dziewoklucz; Janusz Wrób- 
lewski — Lubin; 

Rower składak: M. Kubacki — Lobez; 
Tomasz Łubian — Pilowa; 

Adapter „Mister Hit": Z. Oczadły — 
Rybnik; Ewa Żołek — Gubin; Ę 

Radio tranzystorowe: Andrzej Czesek 
— Lublin; Janusz Soboń — Krosno; 

Namiot turystyczny: Zastęp „Mario- 
netki”, zastępowa Ewa Latyńska — Ol- 
szewnica; Grupa | z kl. Vlllc, Szkoła 
Podst. nr 6 — Dębica. 


Tomasza Kujawy 


Zegarek na rękę: Anna Baraszko — 
Kolsko; Roman Mosler — Rydultowy, 
Mirosław Policht — Jaworzno; Tomasz 
Kujawa — Przeźmierowo 


Mikroskop: Wiesław Nowakowski — 
Korlino, Elżbfeta Syczuk — Chełm; Mał- 
gorzata Rapa — Chełm; Hanna Wójto- 
wicz — Chełm; 


Aparat fotograficzny z  futerałem: 
Małgorzata Skórska — Lubin, Hanna 
Wilhelm — Lubin; Andrzej Abrahamow 
— Lubin; Janusz Dakszewicz — Dobieg- 
niew; Beata Kaczmarek — Dziewoklucz; 
Barbara Bańka — Dziewoklucz. 


ufundowanych przez 
Główna Kwaterę 
Związku 
Harcerstwa 
Polskiego 


Podmorskie osiedle Mirosława Polichiu 


Materac dmuchany: Leszek Kaczma 
rek — Poznań, Krystyna Czyż I Marek 
Skrzyński — Kroków, Alaksander Ma 
ciejczyk — Gliwice; Sylwester Kubiak 
Głowno; Mariusz Frydrych — Tarnów 

Bony oszczędnościowe PKO po 300 
zl: Paweł Radomski — Wrocław; Robert 
Nowak — Wodzisław, Janusz Klikowicz 
— Olsztyn; Jerzy Kościelniak — Trzebi- 
na-Siersza; Jan Bula — Kotowice, Ed- 
ward Bielewicz — Legnica; Mirosłow 
Wojtyszko — Rzepin; Artur Burzyński — 
Kraków, Tomasz Siembieda — Staracho- 
wice; Tomasz Horodyński — Legnica; 
Andrzej Wolski — Bytom; Franciszek 


Kuźnik — Głubczyce, Andrzej Morcinek 
Glubczyce, Jolanta Borzymowska 
Darlowo; Marek Jeziorski — Krzepice 
Tomasz Gruza — Zadybie Store; Bar 
bara Węgrzyk — Glubczyce; Edward 
Wojewoda — Glubczyce; Irena Borsuk 
— Koszalin; Kinga Skiba Bolesla 

wiec 

Wyróżnienie specjalne — Radio tranty- 
storowe: Włodzimierz Wielbut — War 
szowa 


Nogrody zostaną w najbliższym cza 
sie wysłane pocztą 


Zdjęcia: Jerzy Dqbrowski 


Nie ma żadnej wywieszki typu „obcym wstęp wzbroniony”, czy „uczniowie proszeni 

, są o niewchodzenie”. Ale brać szkolna wdoskonc w ie do pokoju nauczycielskiego 
rzwiami. Każdy ma jakiś interes do nauczy- 

ciela. Jeden chce się zwolnić z lekcji, drugiego boli głowa, inny chciałby się po pro- 


wchodzić nie wolno. Tłoczą się więc przed 


stu dowiedzieć: co też tam ci nauczyciele robią? 


| USZCZYKÓWKO leły 17 km 

na poludnie od Poznania, w 

Wielkopolskim Porku Narodo* 
wym. Przy ulicy Słowackiego w oka- 
ialym domu otoczonym „pustezań* 
skimi" drzaawami mieszka pisa 
autor „Dywizjonu 303" ora dziesiq- 
tak podrółnierych książak, wstyst- 
kim dobrze znany — Arkady Fiedler. 


W |edną kwietniową niedzielą po 
jechalem właśnie tam. Driwi domu 
byly otwarte na ościerr mimo nieo- 
becności gospodaria. Triy dość ob- 
siarne pokoje wypolnione ksiqika- 
mi, okarami przyrody, rieibami, 
maskami | innymi pamiątkami niemal 
1 calego świata, stanowią mureum 
jedyna tago rodraju w Polsce. Żalo* 
walem (rochą, ia nie rastalem Arka 
dago Fiedlera, który niedawno wy- 
jachal do Afryki, ale o jego iyciu I 
podróżach dowiedzialem sią doklad- 
nie, twiadrając agiotyciną pracow= 
nią literacką 


SPEŁNIONE MARZENIA 


Startu łyciowego orat spelnionych 
drieciących martań porardrości pi 
sariowi na pewno kaidy, kto lubi 
podróżować Jego ojciac — wielki 
inawca i milośnik przyrody — brał 
malego Arkadego na wycieciki do 
nodwarciońskich lasów. Tam patriąć 
na prastare rogalińskie dęby, na la 
niwie plynącą rieką, pelną jeszcie 
wtedy ryb, nast późniejsty podrót- 
nie dumał podobno o Iopikalnaj 
puszczy Amazonii I o innych «g1o- 
łycznych krajach. Umiał jednak ta 
martenia irsalitować. Zabroł sę do 


| qańeronTeA 


| Obywatel 
świata 


ŚWIATA WŁODYCH 
z Puszczykówka 


| 
| 
| 


studiowania przyrody. Uczył są ję- 
zyków obcych, geografii i stnografu, 
slowem wszystkiego, co przypuszczał 
ie będzie potriebne w podróży. W 
początkach lat dwudziestych zaczął 
pracować w odziediiczonym po Oj 
cu zakladzie fotograficznym. Zebrał 
tyle pieniędzy, ii w 1928 roku mógi 
odbyć swą pierwszą wielką wyprowę 
do Brazylii. Mimo że celem jej by 
ło zebranie okazów zoologicznych 
to po powrocie Arkodego Fiedlera 
wyszły spod jego pióra pierw 
książki „Bichos, moi  brazylijscy 
przyjaciele” oraz „Wśród Indian Ka 
roadów” 

Prawdziwą korierę przyniosła jed- 
nak Arkademu Fiedlerowi książka pt 
„Ryby śpiewają w Ukojali”, która 
była owocem następnej wyprawy 10 
ologicznej w 1933 roku nod Ama 


zonkę. Fiedler pisal tę kuąq na 
gorąco” w brazylijskiej puszczy i po 
szczególne jej części wysyła 


do 


Warszawy. Druk odcinków e z 
nej powieści w „Gazecie Polskiej” 
wzbudził wśród czytelników w ą 
sensację. Nieznany przedtem pisarz 
podróżnik wrócił do kraju witany 
entuzjastycznie prier wszystkich 

Nie przestając zbierać spona 
tów do muzeów przyrodn ych, w 
następnych latach udał się do Ka 
nady, na Madagaskar i na wyspę 
Tahiti. Będąc na tej ostatniej, pi 
sam dowiedzial się o wybuchu II 
wojny światowej Jako obywatel 
świata Fiedler nie zapomniał, ie jest 
takie obywatelem Polski. Usłyszaw 
szy o tworzeniu się na Zachodzie 
armii polskiej, czym prędzej tam po 
jechał. Ze swym talentem pisarskim 
stał się korespondentem wojennym 
Działając w Wielkiej Brytanii w pol 
skim lotniczym dywizjonie 303, Ar 
kady Fiedler napisał ksiqikę, która 
stala się bestsellerem, będącym o 
becnie lekturą szkolną wszystkim 
dobrze znaną, a w czasie wojny kon 
spiracyjnie przemyconą do kraju 
gdzie była niemalie pożerana przez 
czytelników. 


ZAPACH AFRYKI 


rozchodzi się po muzeum-pra- 
cowni literackiej Arkadego Fiedlera 
Poczesne miejsce zajmuje tu wlaśnie 
Alryka. Uriekające piękno tego kon 
tynentu, bogata fauna i llora, ory 
ginalne zwyczaje mieszkańców Czar 
nego Lądu sprawiły, że pisarz wra 
cal tam kilka razy. Na bambuso 
wych postumentach umieszczone sq 
tu rieżby zachodnio-afrykańskiego 
szczepu Senuło, wykonane z heba 
nu, a przedstawiające iwarze ludi- 
kie. | chociaż drzewo to jest dość 
trudne w obróbce, ło artysta mu- 


dokończenie na str. 5 


niać i żortowoć. Z jednym 
'm: koleżonko, któro n 


_ cież wszyscy bardzo chcemy z 
_ się zoprzyjażnić... 


Kolega z klasy, Zabrze 


| Iwona Kołodiiej (lat 15) 
| ul. Żytnia 11, 42-300 Mysz- 
- ków — szuka przyjaciół. - 


Skąd taka zmiana? 


| 

H Do niedawno uczyłam się do- 
| brze. Teroz — przestałam się i 
| € szkołą. „Zarobiłam 
| oż 4 dwóje! Nie obchodzą mnie 


lekcje i książki, i w ogóle to, co 
powinno mnie interesować. Idąc 
do szkoły sprawdzam czy jestem 
ładnie ubrana, czeszę włosy, 
oglądam się w lustrze, zamiost 
| popotrzeć czy mam _ wszystkie 
książki w teczce. Kiedyś po po- 
wrocie ze szkoły zaraz brałam 
się do lekcji, a teroz?!. Najpierw 
słucham  „przebojów”, potem 
oglądam żurnale z modą, posie- 
dzę w oknie „polując” na ład- 
nych chłopców, a lekcje odra- 
biam w nocy. Czy ja się już nie 
zmienię? Czy jest na to jakaś ra- 

da? 
Iza z Warszawy 


Dlaczego 
nie słyszę RH? 


Jestem Waszym stalym czytel- 
nikiem i liczę, że pomożecie mi 
rozwikłać pewien istotny pro- 
blem! Jestem właścicielem ra- 
dioodbiornika „Jowita”*. Jak do- 
tąd, działa bez zarzutu umilo- 
jąc mi wolne chwile. Kiedy jed- 
nak chciałem odnaleźć Rozgłos- 
nię Harcerską, moje poszukiwa- 
nia okazały się bezowocne (szu- 
kałem w pośmie 41 m). Czy pro- 
gram ten nie dochodzi do To- 
moszowa Mazowieckiego? 


Problem „poszukiwania RH na 
pewno trapi nie tylko mnie, ale 
i wielu Waszych czytelników z 
innych regionów kraju. 


Z. Kowalczyk 


Od redakcji: Fale krótkie, na 
których nadawany jest program 
Rozgłośni Harcerskiej rozchodzą 
się w ten sposób, że odbicie ich 
zależy od gęstości jonosfery. 
Program Rozgłośni najlepiej jest 
odbierany w zasięgu 15 km od 
centrum nadawania, które znaj- 
duje się w Warszawie. Potem 
następuje obszar 140 km, na któ- 
rym Rozgłośnia nie jest słyszana 
(można jej słuchać jedynie w 
wyjątkowych sytuacjach), a dalej 
znowu audycje są odbierane. 

Tak więc mimo dobrego od- 
biornika, jaki posiadasz, nie mo- 
iesz, niestety „złapać”, Rozgłoś- 
ni Harcerskiej, gdyż mieszkasz 
właśnie na obszarze, na który 
program jej nie dociera... 


Mamy dla Was 
| niespodziankę 


I dej 27 maja br. „Sztandar 
ł ch" zamieszcza wykroje tych 
1imą 


DYBY ktoś pokusił się o zesła- 

wienie nojwiększych portów Bol. 

tyku, na pewno  wymiomiby 
Gdańsk, Szczecin, Rostock, Kilonię, Le- 
ningrad czy Rygę. Propozycję włącze- 
nia na tę listę Wolina uznolby za gru- 
bą przesodę lub zwykle nieporozumie- 
nie. | słusznie. Na niewiełkiej wysepce 
oddzielonej od lądu Dziwną, a od Wy: 
spy Umom Świną znojduje się co 
prowda port, ole gdzie mu równać się 
z morskimi. Wolin kojorry się dziś ra- 
czej z istniejącym tom wczasowiskiem 
i parkiem narodowym, locz dawniej 


Historia bywa kapryśna 


Noa przestrzeni wieków z małych 
osod wyrostoją metropolie i odwrotnie 
wielkie skupiska ludności o dużym zno- 
czeniu historia sprowadza do rangi nic 
nie znaczących no większą skolę osie- 
dli i wiosek. 


Wolin — legendorna Wineto, o któ- 
rej bogoctwach pisoli kronikorze przed 
tysiącem lot — znany byl w Europie w 
1X i X wieku jako jeden z największych 
portów bałtyckich. Miasto liczące sobie 
10 tysięcy ludności należalo do naj- 
większych w tym rejonie Europy! 


Wolin rozwinął się na przełomie VIII 
i IX wieku, stając się ośrodkiem pro- 
wadzącym handel nie tylko z sqsied- 
nimi plemionami, ale przez Baltyk z 
krajami skandynawskimi. O rozległej 
wymianie kupców wolińskich Świadczą 
odnalezione przez archeologów srebr- 
ne monety i orobskie ozdoby. 


Gród przylegający do Dziwny, oddzie- 
lony był od wyspy bognami i zalewa- 
mi rzeki. Oprócz tych naturalnych za- 
bezpieczeń otoczono go wałem ochron- 
nym. Już poza obrębem grodu znajdo- 
wała się rozbudowano sieć strażnic. 
Pełniący w nich służbę wartownicy po- 
rozumiewali się ze sobą za pomocą 
sygnałów dymnych. Wielkość miasta 
jak na owe czasy także była imponu- 
jąca. Ciqgnęło się ono wzdłuż lewego 
brzegu na długości 4 km. 


Południową część Wolina z lewym 
brzegiem Dziwny lqczył most. Ulice 
pokrywał chodnik zrobiony z poprzecz- 
nie poukładanych przepołowionych kłód 
drzewa i faszyny. Stanowił duże udo- 
godnienie dla mieszkańców miasta. 
Domy stojące po obu stronach takich 
ulic składały się zazwyczaj z jednej 
lub dwu izb. Jeden z kupców, którego 
drogi wiodły przez Wolin, takie świa- 
dectwo wystawia jego mieszkańcom: 
„Nie ma tam żebraków ani złodziei, 
nie znasz tam zamków ani skobli, je- 
dzenie zostawiano na stołach...” 


Blaski i cienie 
mieszkańca metropolii 


Dawniejsze grody miały duże zna- 
czenie militarne; wszelkie boje toczy- 


ły się przede wszystkim o zdobycie 
ufortyfikowanych miast. Ofiarą takich 
najazdów kilkakrotnie padał Wolin 


Nadchodziły one z różnych stron, głów- 
nie od wojowniczych wówczas Duńczy- 
ków i... Mieszka, który łakomie patrzał 


i 


Wojownik woliński 


Światowit z Wolina 


Znane — nieznane 


NIE ZNASZ 


TAM ZAMKÓW ANI SKOBLI 


no niezoleżny gród Wolin. Wiele razy 
niszczony i palony Wolin wielokrotnie 
odradzoł się z upadków... 


Wcale nie mniejszą grożbą niż nisz- 
czycielski napad niosły za sobą plagi. 
Miasta średniowieczne nie znały pre- 
paratów chroniących przed gryzoniami, 
dlatego swobodnie mogły Wolin nawie- 
dzać szczury, które opróżniały spichle- 
rze i zagrażały hodowli zwierząt. Dzi- 
siejszy sojusznik człowieka w walce ze 
szczuromi i myszami — kot na dobre 


* zaprzyjaźnił się z mieszkańcami Europy 


dopiero w X wieku. To wszystko spra- 
wiło, że dzisiejsza niewinna szara my- 
szka w pogańskich wierzeniach Słowian 
symbolizowało nieszczęście. 


Jeszcze większą grożbę niosły ze so- 
bą pożary. Materiał budowlany stano- 
wiło drewno, a sposoby walki z czer- 
wonym kurem były jeszcze bardzo nie- 


doskonałe. Zresztą, czy można było 
wolczyć z pożarem, który mógł być 
oznaką gniewu boskiego? Czy słaby 


człowiek mógł przeciwstawić się woli 
bogów? 


Kto ma więcej twarzy?! 


Dla Słowian zachodnich, a do nich 
zalicza się ludność Wolina, bóstwem 
naczelnym był Światowit. Wiemy, że 


cechą pogaństwa było wielobóstwo 
(politeizm), jednok rywalizujące z 
chrześcijaństwem pogaństwo, niekiedy 
upodobniało się do niego. Dlatego 
stopniowo Świotowit wypiera innych 
bogów, przejmując ich cechy i nod 
ludzkie właściwości. Często też inne 


ośrodki plemienne tworzą swoich włas- 
nych bogów. Różnią się oni od Świa 
towita ilościq tworzy, gdyż cztery lica 
Światowita  rozrastają się do pięciu 


Figurka 
konia 

z brązu 
odnaleziona 
w Wolinie. 


oblicz Porewito | siedmiu Rujewta 
lecz główny charakter wierzeń pozosta 


ja niezmieniony 


Wsryscy bogowie Ślowian wyobrołe 


ni byli jak Światowit w postaci rroł 
bionych porqżków, niekiedy ilotych lub 
srebrnych 

Do głównej świątyni Światowita da 
niny nadchodziły r róbnych rajonów 
Głowiańatcryzny, a nowel i niektórych 
plemion nieslowiańskich. Niezbyt mo 
no do chrześcijaństwa przekonani wład 
cy, lok na waitolki wypodek wolel 
pomyślność tblorów prosić takie wia 
towita. Wspomina to  *tronikarr Hal 
mołd „„amiystkie slowiańskia kroje 
posyłaly tam roczną daninę, wymają 
łe jest on (Światowit) boglem bogów 

Na wyspie prowadzone "A 
archeologiczne. Kieruja nimi Wio 
dysłow Filipowiak, dyrektor Mureun 
Narodowago w Stezacinie. Jago tet 1a 


slugą było odnalerienia 9-centymetro 
wego posqłka boga bogów Światowi 
la. Po rar pierwszy potwierduilo sią do 
mniemanie, ła Światowit ma 4 tworta 
były to tylko 
1awdiiąctomy 


Dotychczos 
cienia! Jemu też 
infernocji o życiu 
imarego w średniowieczu 
wiańskiego. Ekipa dr. W 
pracować musi w pośpiechu 
nie zdołała zatrzeć 1000-let 
rio, może zniszczyć 


prrypusi 


miesrke 


czlowiek, gdy ok 
rat na terenach zomieszkonych dawnie 
Slowian prowadzone 

Bowiem Wolim i tym r 
upodku. Cro; woje 


się z 


przez 
budowlane 
dźwiga się z 
srogo obszedł 
zniszczone 1ostoło w 
procentach Oczywiście vmat 
sprzed dziesięciu wieków 
zyska, ole. 


Niewielkie, około trzech 
ce miasteczko, leżące na 5 
jowej ze Szczecina do Świnoujście 
spełnia rolę wyjścia 
cieczek, jest również doskonalym 
scem na wczasy i obozy wodn 


punktu 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
WIESŁAWA MROCZEK 


Zdjęcia: Tadeusz Biniewski 


„Polski zespół rewelacją mistrzostw 
Europy”, „Wspaniała gra polskich ko- 
szykarzy”, „Polacy walczą o złoty me- 
dal”. Oto niektóre tylko 
pojawily się w prosie podczas koszy- 


tytuły jakie 


korskich mistrzostw Europy, które roze- 
grano we Wrocłowiu w 1963 roku 


Kilkanaście tysięcy widzów wypełni- 
lo wrocławską halę sportową do ostat 


Z TARC 


To było 12 lat temu. Dzis wielu 


cze kibiców pamięta strzeleckie p 


Pstrokońskiego, Dregiera, Piskuna, W 
chowskiego, Langiewicza czy Likszy 


W mistrzostwoch Europy jeszcze dwu 
krotnie zespół pod wodzą Witolda 
górskiego stanqł na podium 
jąc brązowe medale. Później pr 
niepowodzenia. Puchar goryczy do 
niły ME-73. Dwunoste miejsce, spod 


ZĄ CZY 


niego miejsca, by oglądać finalowy 
pojedynek drużyn Polski i ZSRR. Rosja- 
nie od pierwszych minut zaczęli zdoby 
wać przewogę. Pierwsza połowa koń 
czy się rezultatem 33:15. Ale jeszcze 
nie wszystko stracone. | rzeczywiście! 
Polacy w drugiej połowie ruszyli do 
otoku. Przy ogluszającym dopingu 
punkt po punkcie zaczęli odrabiać stra- 
ty. Na 5 minut przed końcem spotka 
nia zespół radziecki prowodził 47:40 
Naszym koszykarzom zabraklo jednak 
sil. Przegrali 61:45, ole zdobyli srebr 
ny medal tytul wicemistrzów Europy 


do grupy B, równoznaczny z opuszcze 
niem grona najlepszych zespołów Euro 
PY 

Gdzie szukać przyczyn kryzysu jak 
bez wątpienia przeżywa polska koszy 


kówka? 


Pierwsza i najważniejsza to brak kan 
dydatów do reprezentacyjnej drużyny 
Spytacie jak to, przecież tylu koszyka 
rzy występuje na ligowych parkietach 
Tak, ole ligowe umiejętności naszych 


ENCYKLOPEDIA SPADOCHRONU 


WARSZAWA (PAP). Spadochron w pierwotnej postaci znany był praw- 
dopodobnie już w starożytności, ole jego zosada działania była niezro- 
zumiała. Wraz z rozwojem lotnictwa w XX w. powstaly przed spadochro- 
nem nowe perspektywy. O rozwoju spadochroniarstwa możemy jednak 
mówić dopiero w ostatnich trzydziestu latach, gdyż właśnie w tym okresie 


przeszedl on zasadniczą ewolucję. 


Historii spadochronu poświęcona została PRACA TADEUSZA MALI- 
NOWSKIEGO „SPADOCHRONY”, wydana przez Wydawnictwo Komuni- 
kacji i Łączności. Autor przedstawia w niej, oprócz historii spadochronu, 
jego zastosowanie do ratowania lotników, jak i do zadań militarnych. 
Wiele miejsca poświęca autor zastosowaniu spadochronu w nauce i tech- 
nice, m. in. przy doświadczeniach r rakietami czy statkami kosmicznymi. 

Spadochron jest bardzo pomocny człowiekowi, szczególne przy nie- 
sieniu pomocy ciężko chorym (lekarze i sanitariusze na spadochronach, 


pojemniki z 


rwiq), w akcjach powodziowych itp. W ostatnich latach 


coraz bardziej popularny staje się sport spadochronowy. W Polsce po 
ostatnich sukcesach na najpoważniejszych imprezach międzynarodowych 
rozwój sportu spadochronowego jest coraz bardziej widoczny. (bis) 


koszykarzy dziś już 
walczyć z powodzeniem w ME. 


W klubach są etatowe piątki, które 
rozgrywają mecz od początku do koń- 
ca. Walka o ligowe punkty za wszelką 
cenę, wypacza prawidłowy proces szko- 
lenia. Młodzi zawodnicy nie są wpusz- 
czani zbyt często na boisko, bo... brak 
im doświadczenia. Ale gdzie jak nie 


podczas ligowej „młócki' mogą dosko- 
nolić swoje umiejętności? Rezultat: 
gdy etatowi gracze kończą karierę, dru- 
żyna najczęściej opuszcza szeregi 
pierwszej ligi. Młodzi nie potrafią 
udźwignąć ciężaru jaki na nich spada. 
A gdy udaje się drużynie pozostać w 
szeregach nojlepszych w kraju to dzie- 
je się to za sprawą „pozyskania” do 
zespołu 2-3 zawodników z innej dru- 
żyny. Mało jest w naszym kroju klu- 


nie starczają by 


bów, które szkolą własny narybek i 
prowadzą sekcje mini-koszykówki. 


Jugosłowianie, Hiszpanie, Włosi czy 
Rosjanie już dawno zrozumieli, że 
wczesna specjalizacja daje dobre re- 
zultaty. Przecież aby wychować dobre- 
go koszykarza, trzeba na to 10 lat pra- 
cy. W każdym z tych państw jest od 
10-20 tysięcy zespołów mini-kosza. Je- 
deszko, Salnikow, Bielow, Kos czy Pos- 


pisil i wielu innych dziś czołowych ko- 
szykarzy Europy zetknęło się po raz 
pierwszy z koszykorską piłką w wieku 
8-9 lat. 


Brak kandydatów do reprezentacyj- 
nej drużyny to tylko jedna z przyczyn. 
Skutek złego szkolenia w klubach. Dru- 
ga niemniej ważna to baza naszych 
koszykarzy. 


Dziś dobry zawodnik musi nie tylko 
umieć dobrze kozłować piłką i celnie 
rzucać. Wymaga się od niego bardzo 


dużej sprawności ogólnej, dobrej skocz- 
ności, silnych i celnych podań, kon- 
dycji oraz realizacji założeń taktycz- 
nych. 


A gdzie nasi koszykarze, mają zdo- 
bywać owq kondycję, siłę i skoczność? 
Rzadko który klub ma dostęp do si- 
lowni, bądź dysponuje odpowiednimi 
przyrządami i salą. Dziś ażeby walczyć 
o czołowe lokaty, koszykarze muszą 
trenować nie raz lecz dwa razy dzien- 
nie, oddać każdego dnia po 600 cel- 
nych rzutów. To wszystko wymaga re- 
generacji sił, korzystania na co dzień 
z sauny czy fizykoterapii. Ale takich 
warunków nasze kluby nie posiadają. 


Kolejna sprawa to brak w drużynach 
rywalizacji o miejsce w pierwszej piąt- 
ce. Jest 3-4 zawodników dobrych. Nie- 
zagrożone są ich pozycje w zespole, 
po co więc mają trenować więcej i le- 
piej skoro i tak w klubie nie ma lep- 
szych, a awans do reprezentacji pew- 
ny. 


Trenerzy w klubach  rozliczani są 
przede wszystkim na podstawie wyni- 
ków ligowej kłasyfikacji, a nie na pod- 
stowie stylu gry jaki prezentuje zespół. 
Boją się więc eksperymentów. Zawod- 
nicy groją wciąż te same warianty 
techniczne. 


Taki stan rzeczy musi się odbić na 
grze reprezentacji Polski. Cóż ma ro- 


bić trener Witold Zagórski, 
sam „mistrzowskiej wojny” nie wygra 


A dzisiejsza koszykówka wciąż idzie 
naprzód. Dominują w niej błyskawicz 
nie zmieniające się okcje, agresywna 
dobrze zorganizowana obrona zmusza 
jąca przeciwnika do dokładnego speł 
niania założeń taktycznych. Dziś nikt 
nie zdobywa punktów „za darmo” 
Przygotowanie do pozycji rzutowej po 
przedza wiele działań. Każda bowiem 
lekkomyślna akcja przekreśla szanse na 
zwycięstwo. Stąd gra rozważna i prze 
myślana. Nie ma strzałów „na wiwat” 
Szkoda, że zapominają o tym nasi re 
prezentanci. 


W bieżącym roku powołano nową 
kadrę, która już wystartowało w mi 
strzostwach Europy grupy B, by walczyć 
o powrót do światowej czołówki. | je 
żeli zajmie jedno z czterech premiowa 
nych awansem miejsc, w dniach 7—15 
czerwca w Jugosłowii zmierzy się z czo 
lówką Europy. 


Nasi koszykarze stoją przed bardzo 
trudnym zadaniem. Czy przypomną 
sobie sukcesy kolegów z roku 19637 
Czy trafiq na szpalty gazet? Czy z te- 
gorocznych mistrzostw Europy wrócą z 
tarczą czy na tarczy? Zobaczymy! 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Zdjęcie: CAF 


(dokończenie re str, 3) 


ryński wyciosal w nim bardro do 
kladnie kontury twarry 

Od erasów podbojów Murzyni by 
li rawste narateni obok walki 1 na 
turą na walką 1 białymi ludźmi. Od- 
bielem tego są portowiasiane na 
ielanach mureum urable, note, WY 
kwmy | kalabaste, Zaś iladem wspo 
nialych obriądów, uroczystości | 1a 
baw sq maski pochodiące 16 stcra- 
pów Ouro | Baule 


4poro miejsca przetnaciył Arkady 
Fiadler w swojej pracowni lilarackiej 
również Ameryce | jej rdrannej lud 
ności, a wiąć Indianom, Wielkie wra 
enie robi rawiastona pod sufilem 
glówka pludrka” wielkości pięści 
Jest ona imitacją główak, jakie pre- 
parowali Indiania Hiwarosi, iyjący 
nad rieką Pastara, na pogronicru 
Peru | Ekwadoru. A jeieli mowa o 
Indianach, to oczywiście nie mole 
lu rabraknąć luków | strzal. Wisią 
one w muteum na macie  uszylaj 
prier Attaków 1 okolic miasta Mak 
syk. 


Opróct eksponatów iwiątanych 1 
łyciem i obriądami róinych naro 
dów, w mieszkaniu Arkadego Fiadla- 
ra znajduje sią też miala eqgrotyci- 
nych okarów przyrody. Jedną 1a 
ścian zdobi piąkna skóra wąia boa 
Jest tu również przedstawiciel Ama- 
tomi — pająk. Ale nie twyczajny, la- 
ki, jakiego zwykliimy oglądać na 
strychach czy w piwnicach. Narywa 
się Mygal, co po polsku otnacia 
ptasznik. Wielki jak rorwarta dloń 
ludzka, 1e swymi porałającymi czuł 
kami stanowi symbol twardej i nia- 
ustępliwej przyrody brazylijskiej 
puszczy. 


MREPORTER 


| 


|ŚWUTA LŁODYCH 


NA TYM NIE KONIEC 


W jednej ze swych ks.qżek Arka- 
dy Fiedler napisoł: „Nikt nie obar- 
czył mnie żadnym społecznym zamó- 
wieniem, żaden czynnik nie udzielił 
mi wskazówek, nie wysylal mnie ia- 
den urząd, iadne ministerstwo, ni 
związek literatów, ni podobna ofic- 
jalna instytucja”, | ta niezależność 
od nikogo a jednocześnie potrzeba 
dawania, charokteryrowala życie i 
działalność Arkadego Fiedlera. Pi- 


sarz — podróżnik opublikował do- 
tychczas 25 pasjonujących książek, 
które ukazały się w 15 krajach w 245 
wydaniach. 


Arkady Fiedler 


i Zbigniew 
Staszyszyn przed kolejną wy- 
prawą 


Zdjęcie: CAF 


W zeszlym roku Arkady Fiedler u- 
kończy! 80 lat życia, Sędziwy pisor- 
podróżnik nadal jest obywatelem 
świata. Niedawno zorganizował 1 
synem nową wyprawę — znów do 
kuszącej Afryki. Na pewno przywie 
zie z niej nowe okazy przyrody i no- 
wą książkę, Ostatnią jego publika- 
cją była pierwsza część autobiogra- 
lii pt. „Mój ojciec i dęby”. Zaś na- 
stępną będzie książka pt. „Wiek 
męski, zwycięski”, na którą enluz- 
jaści Arkadego Fiedlera czekają 1 
niecierpliwością, Ja również. 


KRZYSZTOF BAJKOWSKI 


Poznań 


ĆCwiatszsión 


wel laklego prototypu, dopiero prie- 
tycia wojenne doły nam „okauję” | 
wiory do ukazania tych postaci w 
ich historycznej tunkcji"" — odpowia 

dała aktorka, 


I nie przylgnęła do niej ładna « 
tykletko. Śląska jast Indywidualno 
cią aktorską o wszechstronnych mo 
tliwościach. W ciągu 30 lat rograla 


Ogromny dorobek artystyczny 
Śląskiej miesrerący się w nostym 
XXX-leclu ukarol cały wochlam jej 
mołliwości aktorskich, ujawniając 
charoktorystycina cechy Jej stylu 
ary, jej wielkiej sztuki, która objawia 
w skupieniu, koncentracji, po 
wiciągliwym gałela I oszezędnaj ml 
mice, Jest to gra przemyślana, inte 


nStluki aktorskiej trreba się uczyć 
jak stolarki, Sila emanacji to doda- 
tek do lego, co potrafi riemiedlnik 
A rdolnofci I natchnienie lo skrryd 
ła dla tych co potralią na scenie 
chodiić na własnych nogach” — po 
wiedziala kiedyi oktorko, a slowa 
ta najlepiej charoktaryrują jej wiel 
ką srtuką 


EST ROK 1948, pisze się i mó- 

wi o filmie Wandy Jakubow- 

skiej „Ostatni etap". Film ro- 
bi karierę, kolejki do kin ustawiają 
się w Warszawie, Pradze, Moskwie... 
W listopadzie tego roku oglądają go 
paryżanie. Na pokazie polska aktor- 
ka, Barbara Drapińska pytana jest 
kilkakrotnie: „Czy tak było napraw- 
dę?'" — nikt, kto nie widział, nie chce 
wierzyć. „Nie, było jeszcze gorzej” — 
odpowiadają członkowie polskiej 
delegacji. Odbywa się właśnie pro- 
ces Elzy Koch, zbrodniczej esesman- 
ki, kata ofiar hitlerowskiego obozu 
zagłady. Przeżycia wojenne są bar- 
dzo żywe, ledwie wczorajsze, film 
odbierany jest z zaciśniętymi pięś- 
ciami w nienawiści do sprawców o- 
święcimskiej tragedii. | w takim fil- 
mie i w skiej atmosferze młodziutka 
Aleksandra Śląska gra rolę gesta- 
powskiej nadzorczyni więźniów. Jest 
to jej debiut w filmie, który podjęła 
z właściwą jej odpowiedzialnością. 


„Ubrana w gestapowski mundur, 
krążyła po terenie Oświęcimia, wży- 
wając się w atmosferę tego, co jesz- 
cze tak niedawno było straszną rze- 
czywistością dla milionów ludzi” — 
pisze wówczas Kazimierz Strzałka 
pierwszy, który pokusił się o nakre- 
ślenie jej sylwetki aktorskiej, w cza- 
sie gdy dopiero zdobywała pierw- 
sze aktorskie ostrogi. 


Aktorka w tym roku 1948 ukończy- 
ła właśnie Szkołę Dramatyczną przy 
Teatrze im. Słowackiego w Krako- 


wie. Zwyczajem tej uczelni już w 
czasie studiów próbowała się na 
scenie. Debiutowała w roli córki w 
„Bartoszu Glowackim* Wosilewskiej, 
potem występowała jako Morianna 
w „Świętoszku”, Stelka w „Fanta- 
zym”, Zosia w „Weselu”, Helenka w 
„Panu Damazym” i innych rolach. 
Nauczycielami jej byli mistrzowie 
polskiej sceny: Juliusz Osterwa, 
Aleksander Zelwerowicz, Jerzy Lesz- 
czyński, Ludwik Solski. Korzystając 
1 najlepszych wzorów, skoncentro- 
wano, skupiona na powierzonym jej 
zadaniu, nie odrzucała żadnej oka- 
zji wypróbowania siebie. 


Rolę esesmanki odegrała znako- 
micie, nie bojąc się, że przylgnie do 
niej na zawsze etykietka „czarnego 
charakteru”, kobiety okrutnej. Nie 
tylko rodzaj urody (jasna blondynka 
z niebieskimi oczami i białą, zimną, 
marmurową twarzq), ale i wcześnie 
ujawniony talent zadecydowały, że 
powierzano jej trudne role Niemek: 
Liesel i Ruth w „Niemcach'* Krucz- 
kowskiego”  esesmanki w filmie 
„Ostatni etap” i „Pasażerce” Mun- 
ka. Ciekawiły ja te postacie kobiet 
wynaturzonych przez wojnę. 


— Pytano mnie o to nieraz, dla- 
czego ciągle gram Niemki. Myślę, że 
jesteśmy na te role szczególnie u- 
wrażliwieni... W  „Pasażerce” i w 
„Ostatnim etapie” grałam role 
dwóch esesmanek, było to coś cal- 
kiem nowego w dramacie i w lite- 
raturze, nie mieliśmy do tej pory na- 


mnóstwo ról, a są wiród nich rola  |oktualna I 


rółnych kobiet, okrutnych, demo 
nicznych I lagodnych, lirycznych. Juł 
w 1949 roku gra rolę Basi w „Do: 
mu na pustkowiu”  Iwasrklewicza, 
gdzle |ost czuła, liryerna | opiekuń- 
cło, Aleksandra Śląska znalazła się 
wiród laureatów pierwszych powo 
jennych nagród państwowych właś- 
nle za rolę Basi. Jost równieł Kon- 
stancją Gladkowską w [ilmia Forda 
uMłodość Chopina" = ukochaną ar- 
tysty, która jest I zalotna, I koklete- 
ryjna. 


Wszystko to były dawne czasy. 
Dzisiejszej widowni aktorka znana 
jest z ról, które gra w warszawskim 
teatrze „Ateneum”. | tu oglądaliśmy 
ją między innymi jako Helenę w 
„Wujaszku Wani'” Czechowa (1968), 
Elżbietę Valois w „Don Corlosie'* 
Schillera (1972), a obecnie jako żo- 
nę, XIX-wieczną kobietę fatalnq, w 
„Tańcu śmierci* Augusta Strindber- 
ga. Miliony telewidzów pamiętają 
ją jako Amelię w „Mazepie”, Heddę 
Gabler w sztuce Ibsena I Marię w 
„Sławie i chwale” wg Iwaszkiewicza. 


Maria, piękna dystyngowana ary* 
stokratka, potrafi na zimno kalkulo- 
wać i gorąco kochać. Hedda Ga- 
bler to znów kobieta okrutna o 
oschłym sercu czyniąqca zło z satys- 
fakcją. Za te dwie kreacje aktorskie 
Śląska otrzymała w tym roku nagro- 
dę „Złotego Ekranu”. 


Walory głosowe Śląskiej, charak- 
terystyczny nieco schrypnięty wibru- 
jący głos, gdy trzeba stłumiony, 
przechodzący w znaczący szept, 
przyczyniły się do sukcesu Królowej 
Elżbiety w wykonaniu znakomitej 
aktorki angielskiej Glendy Jackson. 
Kreacja dubbingowa Śląskiej w tym 
telewizyjnym serialu jest powszech- 
nie znana. 


dystyngowana, 
umiar I głębią niedomówień 


mająca 


Zdjącia 


BARBARA TYLICKA 
Romuald Pieńkowski 


Z plecakiem pomysłów do przyjaciół 


CZEKIWALIŚMY SŁOŃCA, z ogromnym szacunkiem. Fak- pracy, aby nosze polskie pomy- Najpierw zabraliśmy się do wy 

a tu — bach! Zakopane  tycznie, nikt inny gór nie znał, sly jak najciekawiej Węgrom (zz id doping plecaków. "Węg 
+ - h * zu ył równie pękaty jak nasz, zna 
powitało nas... najpraw- dotychczas nigdy w nich nie był. _ „sprzedać”. Poszły w ruch no-  leżliśmy w nim różne ciekawe p. 
dziwszym śniegiem. No cóż, nie Ale to była dodatkowa otrakcja.  życzki, klej, kolorowe flamastry,  mysły. Węgrom ież się nasze po 
było zimy zimą, to niech będzie Bo tak w ogóle to atrakcji by- karton... Wszyscy rysowali, ma- ye ke tykwy ŚP 


chociaż wiosną. Ale w ogóle to ła masa. Po pierwsze trochę  lowali, opisywali, robili szkice te-  pieniu Marzanny, ani o świ 


fojnie, szczególnie nasi goście z strachu, jak to będzie. Jola, Ja-  renowe do gier. Po paru godzi- pieczonego ziemniaka! Gyuri n 
Węgier wpadli w niekłamany dzia i Bogdan (Wojtek niestety nach wytężonej pracy Malat- | mógl odzakow ać, e męża 21 wat 
> * h h h Ą lo się ed 21 m 
Jestem w rozterce. Zbliża zachorował i na spotkanie nie skiej okazało się, że plecok nasz ca, Sodaiado to zdążyiby urządzić 


to zachwyt. 
ilekroć byłam w podróży i na j - 
dworcu widziałam napis: „Po- 
żenująca sprawa — czy powin- _ czekalnia dla matek z dzieć- 
nam traktować go jak swoje mi”, zawsze zastanawiałam 
święto czy nie. Kilka lat temu się, czy jak babcia będzie kie- 
jeszcze nie miałam wątpliwości  dyś jechała z tatusiem, to 
i było bardzo fajnie. Prezen- będą sobie w tej właśnie po- 
ty, różne smakołyki, świątecz-  czekalni odpoczywali. | zaw- 
na wyprawa do teatru. Kło- sze rozśmieszało mnie to, że 
pot zaczął się w VI klasie,gdy tam to pewnie dzieciom nie 
pochwaliłam się Jagodzie o- wolno palić, więc biedny ta- 
trzymaną z tej okazji bluzką,  tuś nie będzie mógł wytrzy- 
a ona na to wydęła wargi — mać. Ale babcia nie obchodzi 
„też coś, to ty jesteś jeszcze  tatusiowego Dnia Dziecka, 
taki dzieciak?!" Zrobiło mi się _ wszyscy natomiast w rodzinie 
niesamowicie głupio, Wcole obchodzą... mój. Przyznam się, 
nie dlatego, że Jagoda jest  podglądnęłam u momy w 
jakqś wyrocznią, ale w tym szafie spodnie z błękitnego 
wypadku to trochę racji mia-  teksasu. Chyba nie dla siebie 


się Międzynarodowy Dzień 
Dziecka, a wroz z nim pewna 


ła je kupiła. | właśnie w tym mo- 
W zeszłym roku swoją „nie- _ mencie zrobiło mi się tak ja- 

przynależność” do tego świę- koś łyso. 

ta demonstrowało w naszej Bo nie 'chciałabym, żeby 


naokoło 


wszyscy podkreślali 
Ale nie 


klasie już parę osób. Tak zu= 
moją dziecięcość. 


pełnie, to to nie było z ich 


strony uczciwe, bo prezenty wiem, jak przeciwko temu za- 
rodzinne skwapliwie przyjęli, działać. Tadeusz śmiał się z 
ale na zewnątrz opowiadali, tych moich kłopotów. Mówi, że — Ojejku, Laci, popatrz, praw- przyjechał) obawiali się, że kole-  wypchany jest do ostatnich gra- 


że ich to nie dotyczy, a upo- 
minki były z zupełnie innej 
okazji 

Myślę, że rzecz nie w upo- 


to przecież fajnie mieć jeszcze 
jedno święto. Zgadzam się z 
nim, ale tylko teoretycznie, 
praktycznie moja dusza się 


dziwy śnieg! — wołał Gyuri. A 
Laci mu odpowiadał: 

— Rety, o ile go, nie uwierzą 
mi chyba w domu gdy powiem, 


gom z zagranicy trudno będzie 
zaimponować i że wypadniemy 
w konfrontacji bladawo. Gdy 


siedzieliśmy, jeszcze przed przy- 


nic. O mało co, a nie wszystko 

by się zmieściło, ale od 

harcerska zaradność?! 
Drugą atrakcją byli sami goś 


czegół 


Ewa Klosiawici 


minkach, ale w tym, czy my przeciwko temu buntuje. | że prawie w maju lepilem naj-  jazdem gości,  przeglądojąc cie, zastępowi z Węgier 

jeszcze jesteśmy dziećmi czy wstyd mi, że w tym dniu bę- prawdziwszego bałwana. wszystkie listy, które nadeszly — Jak my będziemy z nimi w, swolm zasiępie sake poz się 
już nie. Przecież faktem jest dę  zrównana z najmarniej- Tyle na ten temat „południow- na naszą Giełdę Pomysłów, to rozmawiać? zz > a aa gdn, 
ie ten cały Dzień Dziecka, szym przedszkolakiem. | wyda- cy”. My, niby ci „północni”, też ciągle się komuś wydawało, że — Dogadoć, to się jakoś do powitanie lata, ale doszedł do 
ło jest przeznaczony dla ma- je mi się nawet, że to w sto- byliśmy trochę zaskoczeni (oj, wszystko jest takie znane i stare- gadamy, ole co wtedy, jeśli oka wniosku, że byłby to już ns zj 
luchów, a: my maluchami to  sunku do takiego przedszko- mokro nam w butach bywało!!). jak świat. Topienie Marzanny, się, że oni są ważni i nadęci? Lore Bęc ada r EA 
na pewno nie jesteśmy. Do-  |aka trochę nieuczciwe, tak Tylko Jadzia, mieszkanka Poro- święto pieczonego ziemniaka, Nie byli. Od pierwszej wi tym projektem chyba warto, 
rośli z nas też nie sq, ale jakbym zabierała mu coś z nina, nie entuzjazmowoła się gra sprawnościowa, bieg tereno chwili poszły w ruch... ręce. No Przy tym artykule drukujemy 
czy dzieci?! Pewnie, dla ro- tego jego święta. | dlatego śniegiem mówiąc: wy, gra w harcówce... Potem oka- bo niby był tłumacz, ale jeden SRAR= Go RUNIE MA. 
dziców to dziećmi będziemy jestem w rozterce. W końcu - — Eh, wy gór nie znacie! Tu- zało się, że obowy te były ni- a zostępowych w sumie sześcioro rym dowodzi Gyuri. Metryka zro- 
zawsze i na to nic się nie po- o spodniach z błękitnego tek- taj śnieg może być i pod koniec czym nieuzasadnione, ale chwile i każdy chciał się od każdego bliona jest w ksztalcie pióropusza 


rodzi. Babcia mówi zawsze 
do mojego taty — „synku”. W 


sasu morzyłam od dawna. 
Magda 


maja. 
Chłopcy patrzyli na niq wtedy 


wątpliwości przeżyliśmy, Tym 
bardziej więc przyłożyliśmy się do 


coś dowiedzieć. A dni były tylko 


dwa. Strasznie mało! 


dokończenie na str. 7 


Spotkanie 
w Zakopanem 


dokończenie ze str. 6 


ozdablającego głowę Indianina, każdy 
plonicr z zastępu ma w niej jedno 
pióro — jest tam napisane jego Imię 
1 nazwisko oraz funkcja, którą w za- 
stępie pełni. 

Bo w zastępie „lndian”* każdy 
chłopak ma swoją specjalną funk- 
cję. Jest więc strażnik proporczyka 
zastępu, jest mistrz muzyczny, który 
zaczyna wszystkie śpiewane przez 
zastęp piosenki, jest organizator 
sportowy, sanitariusz, kucharz, spec- 
jalista od wycieczek, specjaksta od 
gier świetlicowych, są inni. Każdy 
odpowiada za swoją dziedzinę, or- 
gonizuje pracę zastępu na ten właś- 
nie „swój” temat. Organizator spor- 
towy jest np. autorem specjalnego 
biegu z piłką, który wymaga nie la- 
da jakich umiejętności piłkarskich. 
Na jednym z jego punktów trzeba 
kopiąc piłkę „napisać” na ziemi 
nazwę zastępu. Podobno „Indianie'* 
doszli w tym do perfekcji. 

Innym pomysłem jest tzw. Pomy” 
słowy Ddón (po polsku może to być 
np. Cyryl). Jest to takie-coś (wyko- 
nane z dykty, kartonu,  brezentu, 
itp.), co powinno mieć wielką pasz- 
czękę. Do tej właśnie paszczęki każ- 
dy członek zastępu wrzuca różne 
wnioski, pomysły, zażalenia. Co ja- 
kiś czas zastępowy wyjmuje te listy 
i dowiaduje się z nich, co na zbiór- 
ce się podobało, co nie, co można- 
by zmienić i w jaki sposób. Odón 
jest na stałe zainstalowany w bazie 
zostępu, jeśli oczywiście zastęp po- 
siada swoją własną bazę. Jeśli nie, 
może być w harcówce drużyny, albo 
w jakimś innym, znanym tylko zastę- 
powi miejscu. 

Llaci jest zastępowym  „Maryna- 
rzy”. W jego zastępie największym 
wyróżnieniem, jakie może spotkać 
pioniera jest otrzymanie na pewien 
czas drewnianej fujarki. Fujarka ta 
jest związana z  prehistorycznymi 
dziejami „Marynarzy” — z odbytą 
przed trzema laty wycieczką, w cza” 
sie której zastęp odwiedził ludowe- 
go rzeźbiarza i od niego właśnie w 
prezencie tę fujarkę otrzymał. Ale 
fujarka była jedna, a chłopców 11 
więc postanowili, że aby było spra- 
wiedliwie, będzie ją miał u siebie 
ten, który zrobi coś super, coś wy- 
jątkowego. | tak od tamtej pory 
spełnia ona rolę pucharu przechod- 
niego, Każdy chce ją mieć, więc 
przy okazji „Marynarze” zajmują 
niezmiennie pierwsze miejsce w 
punktacji swojego szczepu. 

„Kupiliśmy” od Węgrów jeszcze 
wiele innych pomysłów, ale ponie- 
waż wymagają one obszerniejszego 
omówienia, będziemy do_nich wra- 
cać kolejno, pojedynczo. Zresztą nie 
tylko do tych pomysłów z Zakopane- 
go, umówiliśmy się, że każdy z u- 
czestników tego spotkania podzieli 
się z pozostałymi pomysłami, które 
wpadną mu do głowy później. Moż- 
na więc powiedzieć, że zapewniliś- 
my sobie stały ich dopływ. 

| to jest chyba najcenniejsza zdo” 
bycz naszego zakopiańskiego spot- 
kania, które było pierwsze, ale na 
pewno nie ostatnie. 


ANNA CHEŃSKA 


Dziś jeszcze roz zajmujemy 
się największą planetą Ukła- 
du Słonecznego — Jowiszem. 
Myślę, że te dodatkowe Infor- 
macje dobrze uzupełniają 
wiadomości, które ukazały się 
w TOMIKU z dnia 6 maja br. 

Na tym kończymy omawia- 
nie tej planety, gdyż pozosta- 
ło nam jeszcze sporo innych. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ZNACZKI 
TOMIKA 


otrzymują: 


Adam Mamel — ul. Moch- 
naniec 325, 30-395 Kraków — 
Skotniki; Kasia Dyb — Kali- 
nowa 8/54, 31-813 Kraków; 
Waldemar Wawrzyszko, ul. 
Traugutta 27, 21-040 Świdnik 
Adampol; Dariusz Lewiński — 
Dzierżyńskiego 50/1, 25-528 
Kielce; Grzegorz Balcerek, — 
ul. Grodzka 10B/22, 73-110 
Stargard Szczec.; Sławomir 
Malinowski — ul. Robotnicza 
45/29, 82-300 Elbląg; Mal- 
gorzata Łozińska — os. Koloro- 
we 12/82, 31-939 Kraków — 
Nowa Huta; Waldemar Grze- 
śkowiak — Lubosz Nowy, ul. 
Kościańska 43, 64-00 Kościan; 
Adam Sołbut — ul. Wasilkow- 
ska 19 m. 3, 15-117 Białystok; 
Karol Kwoka — Mosłońskie 36, 
42-360 Poraj; Tadeusz Sie- 
rotowicz, ul. Węgierska 14, 
33-300 Nowy Sącz; Pawel Ku- 
kuła — ul. Przedmiejska 3, m. 4, 
78-600 Wałcz; Roman  Gro- 
chowina — ul. Wąska 3 m 4, 
68-320 Jasień; Krzysztof Kie- 
lar — ul. Chopina 7/1, 59-400 
Jawor; Paweł Jeszke — ul. 
Zielonka 11/3, 59-940 Węgli- 
niec; Ireneusz Grądziel — ul. 
Fabryczna 2, 98-400 Wieru- 
szów; Krzysztof Kucia — ul. 
Partyzantów 9, 23-310 Modli- 
borzyce. 


w naszym Układzie Słonecznym 

Mało kto zastanawial sią jokie 
ogromne ciśnienie mołe panować wow: 
nątm tej planety. 


Je” Jost największą planatą 


W środku Zlemi ciśnienie wynosi ok. 
2-3 mln kG/em kw. — jest to bardzo 
dużo. W laboratoriach można otrzymać 
ciśnienie wynoszące kilkanoście tysięcy 
atmosfer czyli kilkaset razy mniej nił 
wewnątrz naszego globu. 


Wiełu astronomów  „pesymistów” 
przewiduje „zopadnięcie” się Jupitera. 
Może to stać się wtedy gdy elektrony 
obiegające jądra atomowe zostaną ze- 
pchnięte ze swych orbit. Powstała w 
ten sposób moteria złożona z samych 
jąder atomowych jest niezwykle skon- 
densowana (możliwe jest to wtedy gdy 
ciśnienie wynosi około 12000 000 atm.). 


Wielkość Jowisza jest (z pewnymi 
odchyleniami) maksymalną wielkością 
jaką może osiągnąć zimne ciało nie- 
bieskie. Wewnątrz tej planety ciśnie- 
nie zbliża się do niebezpiecznego 
punktu, kiedy elektrony zostają ze- 


* 
[Nz cwsne zagadką Jowisza 


jest owalna „czerwona pla- 

ma", o dłuższej średnicy 48 
tys. km. Rzecz ciekawa — przez 130 
lat nie zmieniała ona swego kształtu 
i wielkości. 


W latach 80-tych ub. wieku pla- 
ma |była coraz mniej widoczna i 
spodziewano się jej zniknięcia. Tak 
się jednak nie stało, widoczność jej 
znowu wkrótce się poprawiła i moż- 
na było ją oglądać w całej krasie. 
Na przełomie |wieku XIX i XX z 
pląmą  „ścierał się* tzw. ciemny 
owal, doganiając ją co 2,7 lat i 
przesuwając się mad nią. 


Jowisz posiada 12 księżyców i ok 
52 komety. Księżyce: III (Ganimed) 
i IV (Kalisto), to ołbrzymy większe 
od Merkurego. Na Jowiszu w ciągu 
roku przypada około 4400 zaćmień 
księżyców i Słońca, a więc średnio 
co 12 godzin następuje jedno za- 
ćmienie. 


Ciekawa jest historia księżyca 
VIII, kiedy to w mroku 1941 księżyc 
ten „zniknął”. Widoczne zakłócenia 
w jego ruchu spowodowane zostały 
przez inne księżyce, które zmieniły 
jego orbitę. W celu jego odszukania 
P. Herget posłużył się maszyną ma- 
tematyczną. Obliczył położenie księ- 
życa za lata 1940—1980, ma 10 róż- 
nych orbitach: Tę gigantyczną pracę 
maszyna wykonała zaledwie w 2,5 
godz. 


Na podstawie wyników odznale- 
ziono księżyc w roku 1955 (za po- 
mocą teleskopu o średnicy obiekty- 
wu 250 cm), w odległości 1 min. łu- 
ku od miejsca wskazanego rachun- 
kiem. 


Bogdan Tarnawski 


pchnięta za swych orbit. Jeżeli masa Jo 
wiera wciął w joklś sposób będzie 
warostać, być moła za kilka millionów 
lot rostaną spalnione przewidywania 
astronomów „posymistów” | planeta la 
zapodnie sią stając slą korlem, ale tak 
samo ciążkim jak obocnie. 


Aby latwiej zrozumieć to zjawisko 
„iapadania się" moterii podam takl 
przykład. Wyobrałcia sobie samochód 
osobowy, którego masa wynośl 1000 kg 
a objątość dwa metry sześc, Otóż wór 
ten jest toki duży, ponieważ wewnątrz 
jest prowie pusty. Podobnie jest z ato- 
mem. Normalny model atomu to Jądro 
| krążące wokół niego elektrony. Mię- 
dzy jądrem a elektronami jest bardzo 
dużo wolnej przestrzeni. Odrzucenie 
powłoki elektronowej zmniejsza rozmia- 
ry ałomu tysiące razy, chociaż jego 
ciężar nadal jest prawie taki sam, po- 
nieważ niemal cała masa atomu kon- 
centruje się w jądrze. Wracając do sa- 
mochodu — jeśli postawić go pod prasę, 
można zrobić z niego niewielką ko- 
steczkę. Zlikwiduje się puste przestrze- 
nie wewnątrz wozu, chociaż jego masa 
nadal będzie wynosiła 1000 kg. 


Chelalbym jestczie dodać, dlaczego 
wstystkie gwiardy „nie ropadly się”, 
choć swymi rozmiarami | masą wielo: 
krotnie przewyłsioją Jowisto. Wew: 
nątrz gwiard ponuje ogromne ciśnie: 
mia | ogromna temperotura, Jednym 
1 wożniejszych odkryć bylo to, łe pro- 
mieniowanie (cieplo) wytwarza ciśnie- 
nie. Wrrostawi lemperotury towarzyszy 


wtrost promieniowania |  clinienia, 
przy crym ciśnienie wzrasta najszyb- 
ciej, bo do potęgi czwartej, Innymi 


slowy jeżeli temperotura wzrasta 2 roty 
to ciśnienie aż 16 razy, ponieważ dwa 
do potęgi czwortej jest 16. 


Tok więc odźrodkowe ciśnienie pro- 
mieniowania równoważy ciśnienie wy* 
tworzone silami grawitocji, dzialający- 
mi w przecimnym kierunku, do środka. 
Jeżeli ciśnienie promieniowania prze 
wytszo o 12 min atm. ciśnienie grawi- 
tacji, wtedy gwiazda wybucha. Jeśli 
jest odwrotnie — „iapada sią” czyl 
staje się karlem. 


Ryszard Waluś 


Elk 
Tak wyglądała- 
by prawdopodo- 


bnie aomerykań- 
ska sonda „Pio- 
nier 10” na le 
Jowiszo. Priele- 
ciala ona obok 
planety w odle- 
głości 82 tys. mil 
przesyłając na 
Ziemię zdjęcia 
(również koloro- 


we) jej obłoków. 


A tak wyobraża sobie tajemniczą czerwonq plamę Jowisza artysta, Robert C. Magis. 


kami z rusałkami, a takie gipsowymi kotami, lwami i sło- 
niami. 

Między kobietą, która sprzedawała rusałki, a mężczyzną, 
który wystawil bogaty wybór kotów i lwów, zauważylem 
skromnego młodego <złowieka o kulturalnej twarzy. Przed 
nim na drewnianym nieheblowanym straganiku widniały 
popielniczki, które nieśmiało proponował mijającym go lu- 
dziom. Jego towar szedł kiepsko, choć żądał za niego nie- 
wiele. Zrobiło mi się żal tego osamotnionego młodego 
człowieka i postanowiłem wesprzeć jego interes, choć z 
natury jestem niepalący i nigdy nie wziąłem nawet papie- 
rosa do ust. Podszedłem do niego, zaplaciłem x góry i za- 
cząlem wybierać popielniczkę. ; 

— Wszystkie są jednakowe — uczciwie uprzedził mnie 
sprzedawca. — Nie ma z czego wybierać. 

Istotnie, wszystkie popielniczki były identyczne, przy 
czym w kształcie raczej niezgrabne i nawet powiedziałbym 
niedorzeczne. Ale podobał mi się material, 1 którego je 
zrobiono. Byl to jakiś bladoniebieski plastyk ze złotymi żył- 
kami. 

— Z ciego one są zrobione? — zainteresowałem się. 

— Robię je r czasu — odparł mlody skromny człowiek. — 
Chwytam przyszły iczas, kondensuję go, przeksztalcam w 
konkretną substancję i sztancą robię 1 niego te oto po- 
pielniczki. W przyszłości będzie można z czasu wytwarzać 
guziki, mydelniczki, naczynia stołowe, wykładziny, umywal- 
nie, sedesy i wiele innych pożytecznych rzeczy. 

— luż 1 daleka zauważyłem, że ma pan myślącą twarz 
— uwrócilem się do sprzedającego. — Ale teraz domyślam 
się, że jest pan genialnym wynalazcą i chylę przed panem 
czoło! Nigdy bym nie sądził, że z czasu, i to w dodatku z 
przyszłego, może wyniknąć coś sensownego. 

— Czas jest substancją, to znaczy ma on materialny 


kształt — odparł młody człowiek i dalej zaczął wygłaszać 
takie naukowe słowa, których nie mogłem zrozumieć, choć 
w literaturze fantastycznej jestem niezgorzej obkuty. O bra- 
ku zrozumienia z mojej strony uczciwie uświadomiłem no- 
wego znajomego, dodając, że w przeciwieństwie do mego 
brata Wiktora jestem iczłowiekiem, który nie ma nic wspól- 
nego z naukq. 

— Kim jest pański brat? — zainteresował się wynalazca 
— Fizykiem? 


— Nie znam dokladnie jego wąskiej specjalności — przy- 


znalem. — Wiem tylko, że jest wybitnym koryfeuszem nauki 
i związany jest 1 katedrą Melancholii i Statystyki przy In- 
stytucie Antropologii i Lingwistyki. Orientuję się w tych 
sprawach słabo, ale bardzo szonuję wszystkich pracowni- 
ków naukowych, wynalazców i jporostałych nosicieli po- 
stępu. 


— Kimkolwiek pan jest — pańska prostota i szczerość 


ogromnie mi się podobają — oświadczył Nieznajomy. — 
Jeśli to pana interesuje, 1 przyjemnością pokażę panu mo- 
je Urządzenie Doświadczolne. 


Zawiqzał niesprzedane popielnicrki ido węzelka i po- 


szedl za mną do motocykla. Posadzilem go w przyczepie 
i pojechaliśmy na skraj miasteczka, gdzie mieszkał mlody 
uczony. Po drodze naszkicowalem mu pokrótce historię 
mego życia, która zrobila na sluchającym należyte wraie- 
nie. 


W rewanżu mój nowy znajomy powiedział, że arywa się 


Oleg Olgowicz, a [potem podzielił się 1e mną historią swe- 
go wielkiego odkrycia. Urodził się w tym miasteczku, w 
szkole 1 fizyki, chemii i matematyki miał wylącznie piątki. 
Następnie wyjechał do dużego uniwersyteckiego miasta, 
gdrie rozpoczął studia. Na iczwartym roku, podczas prze- 
prowadzania doświadczenia naukowego, poranil go auto- 
klaw, który nieoczekiwanie wybuchi, w wyniku czego dlugo 
leżał w szpitalu. Ponieważ mial tam iwiele wolnego czasu, 


wykorzystując go na rormyślania, zaczął zastanawiać się 
nad crasem w ogóle. Przyjqwszy terę, że cios jest mate- 
rialny, wyprowadził wzór, który pozwoli prieksztalcać przy- 
szle minuty, godziny, lata i stulecia w coś uchwytnego, to 
znaczy w rIec1. 


(c. d. n.) 


| UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 
REDAGUJĘ KOLEGIUM; 


Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybo= 


Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel- 
ny), Wojciech Plelecki, Ry- 
szard Ratajczyk, Mieczy- 
slaw Teodorczyk, Barbara 
Tylicka, Marzena  Wierz= 
cholska, Bożena Zwolińska. 
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Mlody matematyk z pewną nawet urazą odparł, że nie 
jest wróżką i posługuje się wyłącznie liczbami, Ale potem 
zainteresował się moją sprawą | zażądał, bym zrobił wy- 
kaz minionych wydarzeń mego życia, każde przykre ozna- 
czając —1, —2, —3, —4, —5 zależnie od stopnia jego nie- 
przyjemności, a każde radosne jako -|-1, +2, 4-3, -|-4, +5 
zależnie od radości, jaką sprawiły. 


on przekazał je swojemu urządzeniu liczącoanalizu- 

jącemu. Po pól godzinie uzyskaliśmy 'wynik, który 
brzmiał tak: —1; —2; -3; —1; —2; —3; —4; —2; —3; 
(-5 = £ 5-5) 54-551 54-5+5-5+5+-54-54-5; 0. 


W: pra przedstawiłem mu takie sprawozdanie, a 


— Tylko wierzyć pańskiej maszynie! — zawolałem. — Prze- 
cież jeśli cokolwiek rozumiem z matematyki, po wielu nie- 
przyjemnościach, do których już przywykłem, czeka mnie 
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bezchmurne, szczęśliwe życie! Ale co oznaczają, te piątki 
w nawiasie? 


— Nie wiem — odparł Aleksy Aleksiejewicz. — Być może, 
chodzi tu o jakieś krótkotrwałe wydarzenie, w trakcie któ- 
rego piątka zmieni swój znak. Ale dokładnie powiedzieć 
nie mogę i w ogóle proszę, by nie przywiązywał pan zbyt 
wielkiej wagi do tej wróżby. Mówiąc to podarl karteczkę 
1 wynikiem i zmienił temat. Odnioslem wrażenie, ii mło- 
demu matematykowi ta wspaniała wróżba jakoś się nie 
spodobała. 


Przed początkiem lata zdobyłem prawo jazdy. Pewne- 
go dnia, krótko przed losowaniem loterii pieniężno-rzeczo- 
wej Aleksiej Aleksiejewicz przygotował dla mnie PNP w 
celu nabycia losu, na który winienem wygrać motocykl. 


Kiedy o 15.38 zjawiłem się pod wskazanym przez mate- 
matyka adresem, na jednej z ulic w pobliżu Dworca War- 
siawskiego przekonałem się ze zdziwieniem, że w naroi- 
nym domu, którego numer podal mi mój dobroczyńca, nie 
ma kasy psrczędności. Nie było tam również kolektury, 
w której mógłbym nabyć los. 


Zmartwiony, że system młodego matematyka nie spraw- 
dzil się, ze zwiestoną glowq, powlokłem się powoli ulicą, 
ale nie zdążyłem ujść nowet dwu kroków, kiedy ktoś lekko 
pociągnął mnie za rękaw. 


— Słuchaj, przyjacielu, kup ode mnie los na loterię! — 
usłyszałem zachrypnięty głos i obejrzawszy się zobaczylem 
mężczyznę w średnim wieku i zamglonymi od kaca oczami. 

— Kup, kochany, los — powtórzył swą prośbę nieznajo- 
my. Muszę chlapnąć kufelek piwa, bo w głowie aż huczy! 

Natychmiast zrozumiałem, że i tym razem PNP była pra- 


widlowa i ie system Aleksego Aleksiejewicza jast nieza- 
wodny. Wyjąlem rubla i dałem go spragnionemu klina tak 
po prostu i poradziłem mu po przyjacielsku, ieby nie od- 
sprzedawał nikomu swego losu, bowiem wygra nań me 
tocykl. 


- Daięki laskawco! — rowołał nieznajomy. — Zostosuję 
się do pańskiej rady! 


Po powrocie do domu opowiedzialem o tym wydarieniu 
Aleksemu Aleksiejewiczowi, a ten sporządził dla mnie dru 
gi PNP. Następnego dnia wykupilem los i wygrałem moto- 
cykl x przyczepą. Przyczepa nie była mi specjalnie po 
trzebna, przecież bylem kawalerem i nie mialem kogo wo 
1ić. Gdzieś daleko, pod tapetami, na ścianie pokoju mo- 
jego dzieciństwa, spoczywał wizerunek w 848 egiemplo- 
riach prześlicznej „Kochaj mnie”. ...Ale ja, czlowiek 1 
pięcioma „nie” sqdzilem, że nigdy nie spotkam się x moi 
mi marzeniami. 


Niemniej, kiedy dostalem urlap i wyruszyłem na wypro- 
wę motocyklową na Południe, nie odczepiłem przyczepy od 
motocykla. 


* 


Trzeciego dnia wędrówki przejeżdżając przez pewne mia- 
steczko, które nazwę umownie Pieskie Niebieskie wstąpi- 
lem na miejscowy targ, by uzupelnić zapasy jedzenia. Ku- 
piwszy pół kilo niezłej wędzonej kiełbasy i dwa kilo po- 
midorów, przespacerowalem się między straganami. Oka- 
zało się, że można tu Ibyło kupić nie tylko żywność, ale 
najróżniejsze artystyczne wyroby dziela miejscowych rie- 
mieślników. Handlowano glinianymi świstawkami, makat- 
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